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Z Kola polskiego.
Wiedeń. B. kor. (K om un ika t se k re ta iy a tu  

K oła polskiego). Na, posiedzeniu K ola w dn. 
14 bm. toczy ła  się d y akusya  n ad  spraw am i 
aprow izaeyjnem i i n ad  sto sunkam i gospodar­
czym i w k ra ju . P rzy ję to  w niosek pos. M a  r- 
k  a z dodatk iem  S t e s ł o w i o z a. w z y  - 
w a j ą c y r  z ą  d. a b y  b e  z z w ł o c z n i e 
z. a n i e c h a  ł rek.vizycyi w Galicy! i wywo­
zu artykułów żywności z- kraju i zapewnił 
krajowi dowóz węgła oraz koniecznej ko­
ści produktów spożywczych z pogranicznych 
powiatów Królestwa PolsPJtgo. W  szczegól­
ności w ezw ano rząd do natychm iastow ego 
w ydania  zarządzeń  d la  w ydatnego  zapro- 
w ian tow au if K rakow a. N adto  przyjęto 
w niosek p. G r o s s a ,  aby  prezesi k o m is ji 
gospodarezju-h K ola. zw ołali ja k  najrychlej 
te  konnsye do K rakow a, zaprosili na nie ko­
legów . k tó rzy  przedstaw ili różne n iepraw i­
dłow ości na polu gospodarczein  i by również 
zaprosili przedstaw icieli w szystk ich  centrali 
funkeyonu jąeych  w k ra ju . Poseł dr. L e o  
zw rócił się do m in istra  G alicyi z zupy taniein 
ozy w'obee dotkliwrego b rak u  środków- żja­
wności w K rakow ie a w  szczególności u t r u ­
dnień w dowozie ziem niaków  zakupionych 
przez zarząd  m iasta , rząd  zam ierza w ydać 
bezzw łoczne zarządzenia , celem dostarczenia  
m ieszkańcom  m iasta  K w ikow a oraz innych 
w iększych m iast G alicyi potrzebnych środ­
ków  żyw ności.

Na posiedzeniu  z i 5  m aja  zastępcy  po­
szczególnych g m p  oznajm ili, że przyjm ują 
rezygnacyę prezesa B ilińskiego do w iadom o­
ści. por/.om przew odniczący  w iceprezes G er­
m an stw ierdził, że K olo uw zględniając okoli­
czności. k tó re  sk łon iły  p rezesa do w niesie­
nia  rezygnacy i, postanow iło  z żalem  przy jąć 
tę  rezygnacyę  do w iadom ości. Na w niosek 
posła l i r a  i hr. L a  s o c k i e g o p o stan o ­
wiono dokonać w yboru now ego prezesa w 
dniu zebran ia  się parlam entu,, to  je s t 80 m aja 
a  ]>rowadzenie agend  aż do tego- czasu poru- 
czyć w iceprezesow i G eM auow l. G dy clr. 
'B iliński po jaw ił się n a  sali obrad, pożegnali 
go im ieniem  poszczególnych grup p o d o w ie  
ks. Lubom irski, dr. Leo, dr. D iam and, lir. 
L asock i i dr. G ross, poezem byty prezes p o ­
żegnał się z K ołem .

Syluacya w Kok polskiem.
(Telefonem od nasztgi, korespondenta).

W it U n. W edług  p rzek o n an ia  panu jącego  
w  sferach  pogłów polskich zapew niony  je s t 
wybór ks. Lubomisfeiego na prezesi Kola 
Polskiego. N a wmzorajszem posiedzeniu  K o­
ła d y sk u sjra, ze sk rom nych  ram , p rzeszła  na 
ogólne to ry  po lity k i polskiej. Postaw iono  
szereg rezo lucy i da leko  idących . N iek tóre  
z nich, naw iązują  do uchw ał R ad y  s tan u  i 
dom agają  się jak  najry chlejszego rozwiąza­
nia przyszłego prawnopaństwowego stano­
wiska krajów polskich. W obec tego  w yłoniła  
się konieczność rozpa trzen ia  ty ch  w niosków  
na kom isyi p a rlam en tarne j K o ła  polskiego.

D zienniki w iedeńskie notują pog .oskę o 
zach wianem stanowisku ministra D obrzyń­
skiego. Inne przeczą tem u. Nie u lega wąl 
pliwośei. że prędzej czy później stanow isku 
m inistra B obrzyńskiego stan ie  cię bardzo 
trudneni. Zależeć to  będzie od o b een y u i u- 
chw ał Kola polskiego w spraw ie polskiej po­
lityk i. Nie jest tak że  w ykluezonem , żc dal­
sze uciiwały Kola wpłynąć mogą na skład 
Koła.

WNIOSKI. POS. GŁĄB1ŃSKIEGO.
Wiedeń. (— ) W czoraj zgłoszono w k o le  

polskiem  szereg  w niosków  odnośnie do sp ra ­
wy polskiej. C h arak te ry s ty czn y  w niosek 
zgiOsil pos. G ląbiński. Żąda on woinej z je ­
dnoczonej Polski z dostępem do incrza » po­
wołania na tron Polski dynastyi habsbur­
skiej. P rezydyum  K ola  polskiego miałoby 
w myśl tego  wśniosku zw ołać w najbliższym  
czasie K oło Sejmowe? i przedłożyć mu p ro ­
je k t  adresu do tronu z prośbą, aby cesarz 
Karul przy rokowaniach pokojowych ująi 
w- swoje ręce mieyatywę celem rozwiązania 
sprawy polskiej w powyższym duchu.

Kwesfya regenta # Polsce.
Lublin, B. kor. D zienniki og łaszają kom u­

n ik a t u rzędow y B ady s ta n u  o posiedze­
niach p lenarnych  w k w ie tn iu  i w m aj u, w 
tom tak że  o posiedzeniu z i .  m aja, n a  k to ­
rem  p rzy ję to  ośw iadczenie w spraw ie re­
gen ta . P ra sa  ak iy w is ty czn a  podkreśla  żą ­
dania- co do reg en ta  w m yśl ośw iadczenia 
B ad y  8  tan u, że w edle m ożności m a, h y c  
w y  b r  a . n y  c z ł o «  e k  p a  n  u j ą ,c e  j 
d y  u a s t y  i, w y z, n  a n  i a k  a t o 1 1 e- 
k i e g o, w i a  d  a  j ą c y  b i e g l e  j ę z y- 
k i e m  p o l s k i m .  W łasne t-prawozetanie 
..G azety P o lsk ie j"  z W arszaw y donosi, że 
w kwest-yi reg en ta  między B ada S tanu  a 
w ładzam i okupacy jnem i i rozm aitem i stron- 
niotw ann to czą  się ju ż  ży we rokowania- a 
ocz-ekiwane d e c y z je  w ielu s tronn ic tw  poli­
tycznych  odzw ierciad lają  zapatryw ania  
w szystk ich  kól spo łeczeństw a polskiego.

Warszawa. B. kor. W łasne doniesićnic 
„D zienn ika narodow ego11 stw ierdza, że 
cenzura n iem iecka zezw oliła dziennikom  na 
om aw ianie kw esty i k a n d y d a ta  jako  też kan- 
d y d a tm y  Je g o  C. i K . Mości a rcyks. K aro ­
la S te fan a  i rów nocześnie zezwoliła na  
sw obodną w y sy łk ę  g aze t polskich z W ar­
szaw y do L itw y. •

Apel Niemców do Polaków.
Oł4i tonem od na szopo korespondenta '

Wiedeń. „N eue F r. P re sse“ je s t  w ielce za­
n iep o k o jo n a  w iadom ościam i, jak ie  z obrad  
K ola  p rzedosta ły  się na zew nątrz. P rzypo­
m ina ona Polakom , że u trzym anie parlam en­
tu  jest rów nie w ażne cłia polityki zag ran i­
cznej ja k  i w ew nętrznej, Pow iada dalej, że 
jo d  zupełnie zrozum iałem , iż w K ole Pol­
skiem  pan u je  w zburzenie, ale P o lic y  po­
w inni pam iętać  o tem , że w chwili gdy  w oj­

na dobiega do k o ń ca , nie należy wysuwać 
zbyt wygórowanych żądań. Zw łaszcza nie 
powinno togo robią K olo p o lsk ie ,-k tó re  ma 
w swem łonie ty lu  zdolnych mężów stanu : 
pow inno też ono rozw ażyć czy teraz jest 
odpowiedni czas do zwrotu, który inoże do­
prowadzić do zasadniczego przewrotu.

Posłom  polskim  nikt nie myśli czynić za ­
rzu tu  z. tre sk i ich o k ra j. ale P olacy pow in­
ni pam iętać, ile ofiar poniosła m onarchia dla 
nich. rlo  o fiary  zobow iązują i od tych  zobo­
wiązali Koło po l.k ie  uchylić się nie może. 
..X. Fr. P ressc" ap e lu j'' do rządu , aby  dal 
Polakom  uspokajające- ośw iadczenie i za­
pobiegł w ten sposób przesileniu w Izbie po­
stów.

wtijiko rosyjskie mmm ■ PM .
(te le fon em  od naszego korespondenta).

Wiedeń. „N. W. Jo u rn a l"  donosi za pism i- 
mi berlińskiem u że w P e te rsb u rg u  panuje 
wielkie zan iepokojen ie, gdyż wojska rosyj­
skie z Mińska maszerują na Petersburg. 
Pism a donoszą, że M ilukow wobec deputa- 
cyi żołnierzy z fro n tu  ośw iadczy i, że Rosya 
rezygnuje z Konstantynopola, i zapew nił, 
iż praca pokojowa postępuje naprzód, t >n 
am ustąpi, jeśli gabimei nie uczyni zadość 

woli ludu, który pragnie pokoju.

bemonstracye w Moskwie.
Berlin. (— ) Z Malmó donoszą do „Lok. 

A nzg.": Przez k ilk a  dn i od ."> do 10 m aja
trwały wielkie demonstracye w Moskwie 
prząeiw  rządow i, g łów nie przeciw  Miljuko- 
wowi i G uezkow ow i. T ysiące robotników  i 
m ieszczan pro testow ało  przeciw  im p erja li-  
s tycznym  zam iaiom  no ty  M iljukow a. 8 i 9 
m aja urządzili zw olennicy L.vo\\.v M iljuko­
wa i G uczkow a k o n trd e m o m n a c y e . przy- 
i /.om przyszło do krw aw ych  ,-iarć między 
obu grupam i dem onstran tów . W m oskiew ­
skich fab ry k ach  a m u n ic ji przestano zupełnie 
pracować. N apływ  ludności do sto licy  zw ię­
ksza się. Obok licznych dezerterów z frontu, 
przybyw ają  tak że  obyw atele  w iejscy, k tó rzy  
uciekają przed chłopami. K olejow e pociągi 
ku rsu ją  ty lk o  na g łów nych liniaGi. R obo­
tnicy p rzec iąg ają  po u licach  uzbrojeni, sp lą ­
drow ali a rsen a ły  rządow e i zaopatrzy li Mę w 
rew olw ery, k a rab in y  i aim inicyę. T liun n a ­
padł na oddział żandarm ów  daw nego rządu , 
który nie został na  czas przez, obecny rząd 
odw ołany i w ym ordow ał żandarm ów .

Za dawne grzecny...
Berno. B. kor. R osyjsk i w spółpracow nik 

„B andu" donosi: B ada delegatów  oficerów' 
i żołnierzy w M ińsku zażądała , aby pjjljfryan- 
tów i żandarm ów  daw nego system u, w ysia­
nych mi fron t, przydzielono do pierw szej li­
nii ogniow ej, oraz aby  nie m ogli o trzym ać 
żadnej kom endy. D ziałalność poprzedniej 
żandu-riiieryi i p o lic ji bedzig ' rozpatrzoną 
jirzeż spocyahią  kom isyę. sk ład a jącą  się z, 92 
członków .

Z parlamentu niemieckiego.
DYSKUSYA NAD MOWĄ KANCLERZA.

Beriin. B. kor. lJo m ow ie kanclerza ro zp o ­
częła Izba  d yskusyę  n ad  in terpelaeyam i. P o ­
ści dr. 8 p a h  n złożył następ u jące  ośw iad­
czenie im ieniem  centrum , n a ro d o w y ;ii libe­
rałów . postępow ców  i w iększości n iem ie­
ckiej 'f r a k c j i :  Zgodnie jesteśm y  z ap a try w a­
nia,- że rozpoczynanie  teraz, w parlam encie  
d jrskusy i naci celam i w ojennym i, nie zgadza 
się z in teresam i ojczyzny. T ęskno ta  narodu  
niemu ckiego do p o k o ju  zw raca się ku po k o ­
jow i tak iem u, k tó rjm y  trw ale  zapew nił p ań ­
stw u niem ieckiem u jego  byt.- jego p o lity ­
czną i gospodarczą silę w św ieu e  i w olność 
rozw oju, k tó ry b y  trw ale  zapob iegał w y k lu ­
czaniu Niemiec od rynków  św ia ta , czego p ra ­
gnie A nglia. T akże naród  niem iecki ufa po ­
kojow i. k tó ry b y  go zbliżył do celów*, jak ie  
kanclerz  państw a  w swoich poprzednich 
prźęinów ieniach stanow czo podkreślił. J e ­
steśm y z nun jednego zdania , że dziś nie 
nale/.j rzucać szczegółów  na łup n iep rzy ja ­
ciela, w ystarczy  jeżeli kierowni-e-two pań­
stw a ośw iadczy, że nie dąży ani do bezbrzę- 
żnycli planów  zdobyw'czj-ch. am  też nie m yśli 
o pokoju  bez anelcsyi i odszkodow ań. Jeżeli 
nasi n ieprzy jaciele zw alczając in ilitaryzm  
Prus i H ohenzollernów , bezczeszczą w znio­
słą osobę cesarza naszego, to może to  ty lk o  
bliżej połączyć serca narodu  niem ieckiego 
z cesarzem . ( U pieram y w szelkie m ieszanie 
się naszych nieprzy jació ł do naszych sto su n ­
ków  z cala stanow czością. Nie cipiam y m ie­
szać się w sp ran  w ew nętrzne B osyi. Z u- 
w agą śledzim y zm aganie się po tężnego  n a ­
rodu rosy jsk iego  o polityczne i duchow e swo- 
LHulj'. i c iesz jany  się, że k ierow nic tw o  p a ń ­
stw a ośw iadcza gotow ość zaw rzeć każdego 
czasu z l lo s jrą  pokój, k tó iy  przj'w róći trw a ­
ły. do lny , sąsiedzki s to su n ek . Ż jednom yśl­
nością i-s iln ą  dezycyą  rozpoczął n aró d  n ie­
m iecki narzuconą mu wojnę. Z ochotnem  po­
św ięceniem  u trz juna ł podczas .wojny m yśl 
państw ow ą, ochronę naszych  dćmr politycz­
nych, re lig ijnych , k u ltu ra ln y ch  i gospodar­
czych. Z ufnością p a trzy  n a ró d  na sw ojego 
cesarza. N aród  nasz —  tego  je steśm y  p e ­
wni -— /, w ydarzeń teraźn ie jszych  w raz z n a ­
mi w js n u je  w niosek, że rezerw a, ja k ą  za­
leca kanclerz , je s t w skazana  i że tak że  w tej 
godzinie naszem  hasłem  m usi - być so lidar­
ność.

Poseł L  e d e b u r, niezawdsły socyalny- 
d em o k ra ta , ośw iadczył: S ju n a c y  a w jak ie j 
zn a jd u ją  się N iem cy i oa-ły św iat, nie zosta ła  
przuz kanc le rza  uw zględniona. W łaśnie 
podkreślenie, że on trw a  przy  swoich poprze­
dnich ośw iadczeniach, w zm acnia z a p a try ­
w anie. że rząd p ań stw a  dąży  do aneksy i. 
Jest. nieszczęśliwą ta k ty k ą , że kanclerz  p ań ­
s tw a  daje powód do dornj .Jów . że da się 
pozyskać dla aneksyi. P rócz bezg ian ic/.nyrh  
fantaStów  niema w tej izb ie  nikogo, duby 
sądził, że. Niemcy mogą jeszcze w ygrać w oj­
nę w sposób tak i, aby  ppsiaw iij- przeciw ni­
kowi stopę na k a rk u . < (św iadczenie kauele- 
rza państw a  je s t fa ta lnem . poniew aż nie liezy 
się z syt-uaeyą w Iiosyi. i s ta ra  się p o k rz jżo - 
wać błogosławione* skut ki  rew olueyi w R-o-

l

syi. > aszym  celem  przy  zaw arciu  p o k o ju  je s t 
osiągnięcie tak iego  s ta n u  p raw nego, k tó ry - 
b j' każdem u Niemcowi zapew nił n a  całym  
kwiecie ta k ą  sam ą m ożliwość rozwmju, ja k  
kom u innem u. J e s t  nakazem  czasu  dzis. by  
jedno niooarsrw o dziś po  raz pierw*szj* s ta ­
nęło na stanow isku  te j m ożliicości rozw oju. 
W tedy  m ocarstw o tak ie  zapanu je  n ad  św ia­
tem . Jesteśm j* silnie p rzekonan i, że także  
w N iem czech w końcu  n astąp ić  m usi to , co 
w Rosyi. N ad tem  p racu ją  ci, co m a ją  w ła­
dzę. Musimj* o ile m ożna szybko w Niem ­
czech zaprow adzić republikę. P ostaw im y 
w niosek, by  kom isya k o n s tj 'tu c j7jn a  poczy­
niła juace  przj'go tow aivcze, a b jr przem ienić 
państw o niem ieckie na repub likę. Socyaln i 
dem okraci p rzek sz ta łcą  przj-szłość Niemiec 
i św iata.

S ocyalny  d em o k ra ta  D a  w i d  ośw iadczył 
że nie jest słusznem  tw ierdzen ie  m ów cy p o ­
przedniego. jakoby k anclerz  p ań stw a  w y 
głosił p rog iam  an ek sy on istyczny . W ażnem  
było że kanclerz  ja sn o  pow iedział iż m iędzy 
rządem  niem ieckim  a austro-w ęgierskilm  
niema różn icy  zdań. Spodziew ać się należjy 
że w yw ody k an c le rza  do stan ą  się niesfałszo- 
w ane do Bosyi i że tam  górę weźmie p rą a  
w ychodzącj* od rad y  lobotn iczo-żo ln iersk iej. 
Idea odrębnego pokoju  je s t dziś w R o s ji  r e ­
prezen tow ana tjd k o  przez m niejszość, ale 
Rosya może w płynąć n a  m ocarstw a koalicy i 
w tym  duchu, że N iem ej7 nie ż yw7ią zam iarów  
zdobyw czych

K onserw atysta  G r a e f e  ośw iadczył, że 
odpow iedź k an c le rza  p rzyn iosła  p rz j7na.j- 
m niej o ty le  w yjaśn ien ie , że nie uw aża on 
poko ju  S rheidem aiina za ideał. A le wT.ażenie 
jej w kraju  nie będzie u sp o k aja jące  a n i z a ­
dow alające. 1 -pokują ty lk o  u stęp , w k tó ry m  
jest mowa, że k anclerz  co do  celów7 wrojen- 
nyeh zgadza się zupełm e z naezelnem  k ie ­
row nictw em  arm ii.

N i tem  d yskusyę  zakończono. P rz y s tą ­
piono do spraw7 p o lity k i wewmętrznej. Pp. 
X a u  m a n n  i L a n d b e r g  dom agaii się 
zdem okra tyzow an ia  adm in istracy i n a to ­
m iast hr. W esta rp  odrzucił tę  m jrśl ja k o  nie 
będącą  na czasie.

Potem  oW ady przerw ano.

WYKLUCZENIE AUSTRY1 I NIEMIEC 
Z MIĘDZYNARODÓWKI.

Berlin. (— ) „V orw aerts“ p o d a je  tekst o- 
św iadezenia w iększości so c ja lis ty czn e j fran ­
cuskiej w7 spraw ie udzia łu  wr k o n fe ien cy i w 
8ztokliolm ie. 27 m aja zb iera  się rada  party i 
francusk ie j, aby  za jąć  s tanow isko  wobec 
zw ołania ko iife ren ty i. W iększość postanow i­
ła na tej radzie  p rzeprow adzić odm ow ę u- 
dzialu  w konferency i, zaś zgodzić się n a  o- 
ińaćly m iędzynarodów ki, ale pod w arunkiem , 
żo Austrya i Niemcy zostaną ogłoszone wro 
gam i międzynarodówki. Niemieccy i ąu- 
s try accy  socyaliści mają być wykluczeni z  
międzynarodówki, poniew aż jiop lerają  swe 
rządy . Z astępcy  obu g rup  sot ya lis tycanych  
powinni być przez egzekHivw7ę m iędzynaro 
dów ki postawieni w stan oskarżenia. „V or- 
w aerts"  dodaje, że tw ó rcy  tak ieg o  w niosku 
powinni ię w stydzić nie nas, ale swjmh ro- 
s j* j s k i c 11 t o w a x i. y szy .

Zakopane w chwili obecnej.
(Korcppondencya „Głosu Narodu11).

N ad Zalcopanem  w epoce przedw ojennej 
unosiła  się sław a św ietnego uzdrow iska  
d la  chorych, dużego zjazdu w lecie, w ycie­
czek i zabaw  d la  zdrow ych, m iejscow ości, 
do k tó re j chętn ie  zjeżdżali się lite rac i i a r ty ­
ści od czasów  S ienkiew icza i k tó rzy , ujęci 
czarem  p rzy rody  i dzikością  szczytów  g ó r­
skich  uśw ietn iali ją  w7 „S abałow ej B ajce“ , 
„N a przełęezj7“ lub  „N a  skalnem  P o d h a lu 11, 
odtw*arzali ją  we m głach i słońcu, w  ciszy 
zim owego k ra jo b razu  lub  przy w ie trze  h a l­
nym . Nie d la  w szystk ich  p o siad a ła  ona siłę 
rów nie  n ieodpartą . W ięc stro jn e  W arsza- 
w ianki i popraw ni K rak o w iacy  p rzy  dźw ię­
ku  w alca  w czasie balów7 w Skoczj7skaoh i 
reun ionów  u  C hram ca w ym ieniali p ierścion­
k i lub  szep ta li czułe zak lęc ia, k tó ry ch  moc 
w7 drodze pow rotnej trw a ła  czasem  ty lk o  do 
P o ron ina , czasem , choć rzadziej, do rodzi­
cielskiego b łogosław ieństw a. Jednen t słow em  
ta  ivieś u  s tóp  T a tr  p o siad a ła  w szelkie w a­
ru n k i na le tn ią  sto licę Polski, choć w y trw a­
ły tu ry s ta , k tó ry  pieszo lub  pow ozem  d o ta rł 
aż do Smokow7ca i tam  w idział w y k w in t i 
kom fort, ścieżki w iecznie suche i p iaskiem  
rów no w ysypane, n y ś la l  filozoficznie, że 
sto lica  nasza  je«t bardziej sielską, niż w ielką, 
bardziej w span ia ła  niż w ygodną, że w ogóle

je s t ty lko , rozłożonem _ w śród pereł przyrody 
dość pospolitem  m iasteczkiem  galicy jsk iem . 
Pocieszm y się, że s ta n  te n  sit) zmieni. W iel­
kie w ypadk i, od k tó ry ch  biją se rca  polskie, 
w yrw ą nas m oże w reszcie z ^przym usowej 
w części n ędzj7 ekonom icznej, a  z naszej le­
tn iej s to licy  w ypędzą zaściankow a sw ary i 
m ałość, w śród  k tó ry ch  rzadko  ostoi się czło­
w iek  w yb itny  i in ic ja ty w a  szersza.

Jeże li ta k  nie będzie, jeżeli niej n a  lepsze 
się nie zmieni, to  nic nie stoi na przeszko­
dzie, b j7 gdzieś, choćbj na L jrsej P o lan ie , na 
drodze do M orskiego Oka, nie -powstała n o ­
wa m iejscow ość, a  Z akopane nie zeszło do 
roli co najw yżej N owego T argu . O sto su n ­
kach tu te jszy ch  dość pow iedzieć, że w spa­
niałe g ran ito w e ocem brow anie po toku , k tó ­
re kosztow ało  krocie ty sięcy  koron , z roku 
n a  rok- coraz bujniej ziołam i porasta,, d la te ­
go, że  n ik t  z w łaścicieli, k tó rzy  nad potokiem  
m ieszkają, nie chce w yłożyć k ilku  koron ro­
cznie n a  jego  u trzym anie . Bielskość -rozsa­
dza więc g ra n iw  sw obodnie. A le nie dziś 
je s t ehwdla na zarzu ty . M oglibyśm y p ragnąć  
ty lkp , by ucich ły  w reszcie spory m ałom ia­
steczkow a, Ustało skandaliczne  n ieraz „w y­
rzucanie  się“ z Z akopanego , ale s ą  oznaki, 
że w tym  k ie ru n k u  n a s ta je  zm iana n a  lepsza  
Może przyczyną tego  je s t  w zrost opinii, w ię­
ksza  ilość in te lig e n c ji s ta le  tu  zam ieszkałej, 

j k tó rą  w części w o jn a  p rzygna ła . P ow sta ł 
I szereg  silnych  stow arzyszeń, k tó re  skup ia ją

wielo osób i czynią wiele dobrego. Na pier- 
j wszem ii.iejsmi należy tu  wymii-mć m iejseo-' 

we Koło K. B. K. i z w iązaiio z njąfc, łub po­
krew ne in stj tucye.

J e s t  dużo ruciiii i za hodu w akadem . 
K om itecie W zajf Pom ocy z p. K ubińskim  nu 
czele, od czasu do cza ty  słychać o Kole Tow . 
8zJcoły ludow ej, o k łó ręgo  prac-j' w ew nętrz ­
nej d a t n ieśte ty  nie m atu w* ręku , trw ają  i 
sp raw u ją  sw oją  dob roczynną działalność 

„O drodzenieu i „B ra tn ia  Fom ocA W  j is ta -  
tn ich  czasach  dopiero dow iedziałem  się o 
story. św. A nioła S tróża, prow adzonem  po­
dobno przez p. Je-lską, k tó re  odzw jm zaja 

dzieci gó ra lsk ie  od — picia w ódki. Zadanie 
i  o wcttle nie u b o c z n e ,g d y ż  z tych  dzieci ,jak  
w jk a z y w a ła  s ta ty s ty k a , pięć n a  sześć n a  
p ien rszo  śn iadan ie  m iało pić w ódkę. F a k t  
ten nie zadziw i n ikogo, k to  tu  w niedzielę 
w idyw ał s z y jk i  przepełnione i p ijanych  g ó ­
rali. S tow ar/,j'szeń tak ich  hum aniU irnych 

je s t w ięcej, a część przew ażna pow stała pod- 
( zas w ojny.

Gi zatem , k tó rzy  przyjeżdżają, tu  n a  dni 
k ilka i w idzą na  K rupów kach  p rzechadza­
jących  sie em ery tów  lub  pełną w niedzielę 
salę u  Prza-now7skiego, bo i tu dość pusto  
w dzień pow szedni, nie wiedzą zw j7kle nic 
o tem  ż jc iu  wewnęt-rznem. —  P o ciąg a  ono 
zwolna p rzy jezdnych , zab iera  choć częścio­
wo dla sw oich celów jed n o stk i. S a la  „M or­
skie (>ko“ idzie ni era,z po zniżonych cenacli

łub bezpłatn ie  na cele dobroczynne, choć 
z\vvk!e kino Czeiw onego Krzyża, k ló rc  ją 

'z a ję ło . każt)„rsię dość znacznie o p la ta ć , co lą- 
! cznie z praw em  w łaściciela do scen j7 stano- 
I w i kosz t pow ażny. K o rzysta ją  też tpw arzy- 
|s tw a  często ze sław y i ta len tu  d jrr. E dm un­
da R ygjgra, k tó iy  n iedaw no , bo już w cza- 

j sie wojny, wuta-ny bjd z pow odu gości m y c h  
•sw ych w ystępów7 w ..N arodnim  D ivad le“ 
j en tu zy astj'czn ie  ja k o  w ielki a r ty s ta  przez 
i całą prasę  czeską, a tu ta j na p rzed ­
s ta w ie n ia c h  zb ie ra  burzliw e ok lask i. Bjdj7 
' d jT ek to r jloznańskiego te a tru , k tó ry  przez 
dw adzieścia  la t  służył scenie k rakow sk ie j, 
dziś, g d j7 dostęp  do szeregu  scen  jest z po- 
wmdu w oju j7 u tru d n io n y , przebywa, sta le  
w Z akopanem . R ozw ija się tu  też p raw id ło ­
wo bardzo  do b ra  szkoła m uzj7czna, k tó ra  li­
czy dziś p ięćdziesięciu uczniów, a w k tó re j li­
czą p. D anek , p ro f,-szko ły  R iem anna w* L ip­
sku , u ta len tow any  kom pozjdor ip ianistaąi.A l- 
fred  Zoftal, liist.. nmzjJci dr. Ś abanek , a le- 
keye śpiew u po p. K ozłow skiej, ki ora w yje­
chała do Lwowra, objąć ma p. M arek-O rysz- 
łdewdezowa. In sp ek c jrę prow adził prof. Chy- 
b iński. T i7ysta  z gó rą  uazniów  i uczenie 
iiczy p ry w atn e  gim n.-reałne, k tó rem u w ojna 
p rzysporzy ła  sił n iep rzeciętnych , a k tó re  p ro ­
w adzi dr. Ja ro sz , znany  przedtem  ja k o  d y ­
re k to r  po lsk iego  gim nazjam i w Oriowej. P rzy  
osta tn ich  w ybo iach  za rzą  Lu gim nazyum , 
k tó re  ‘odbyło  sie z pocz. kw ietn ia , prezesem

w j7brano ponow nie d ra  Żychonia, w icepre­
zesem kanon ika  ks. d ra  F re lk a , a do zarzą­
du w szedł p. Regiel*, w ójt gm iny, znany  z 
ogrom nych w prost wysiłków7, by  Z ak o p a­
nem u zapew nić choć w zględnie m ożliw ą a- 
prow'izacyę. Nie jego  to  w ina, że s to sunk i 
żywmościowe są  znacznie gorsze, co zw łasz­
cza przy7 życiu  w7 pensyonatach  odb ija  się 
tak , że w o sta tn ich  czasach znów  lu lk a  z nich 
zam knięto . W ogóle zauw ażyć należy , że ży ­
cie tu  nie je s t tan iem  i ceny np. po sk lepach , 
są nieraz znacznie w yższe, niż w7 K rakow ie.

Jeże li jed n ak  pom iniem y te  ob jaw y po- 
jedjm cze, g d y  n ie  będziem y m ów ili o b ra ­
kach , k tó re  były  przed  w ojną, a lbo  które 
sp raw iła  w ojna, to  w arto ść  społeczna- Z ako­
panego niew ątpliw ie podniosła  się. Zaw dzię­
cza się to  jed n ak  p raw ie w yłącznie ludno«ści 
napływ ow ej, żyw iołom  in te lig en tn y m  z ro­
żny cli stron  Polsk i. Jeże li podkreśliliśm y p o ­
dlić u znan ia  w ysiłk i p. R eg ieca  i sek re ta rza  
gm iny p. K rzeptow skiego , to należy  tak że  
podnieść sym patyę . jaką. z iedn rw a sobie k o ­
m isarz k lim atyczny  p. W ilczek, zaw sze u- 
przejm y i dla stron  życzliw y, k tórem u poma­
ga w sp raw ach  ap row izacy jnych  inżyn ier p. 
Stefuntis. Przebjrw a tu ta j s ta łe  k ilku  litera­
tów7 i k ilk u n astu  m alarzy , w krótkim cza­
sie za in ic ja ty w ą  m łodego m ala rza  p. K az. 
B rzezińskiego m a po w stać  ..K lub a rty s ty -  
czn . Dr, S.
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Podział Aizacyi i Lotaryngii.
Berlin. (— ) „P o st"  donosi, że na podstaw ie 

k o n fe re n c ji k an c le rza  R zeszy z sferam i kie- 
rującem i m a nastąp ić  podział Aizacyi i Lo­
taryngii. Bawarya. ma o trzym ać ca łą  A lza­
c ję  i część L o taryng ii, resz ta  L otaryngii zo­
stan ie  p rzy  Prusiech .

Chłopska republika.
Genewa. Z L ondynu  donoszą do dzienni­

ków  lyońsk ich : . P o staw a  chłopów  ro sy j­
skich  s ta je  się  co raz gorźniejszą. Założenie 
repub lik i chłopskiej w obrębie Schliissel- 
bu rga  n ie  m a podstaw  żyw otnych. Chłopi 
tam te js i w ypędzili w łaścicieli dóbr, rozdzie­
lili g n in ta  i n ie ty lk o  n ie  chcą płacić p o d a t­
ków  państw ow ych , lecz siami jeszcze u s ta ­
naw ia ją  podatk i.

W  L ondyn ie  pan u je  obaw a, że p rzy k ład  
te n  m oże być naślad o w an y  w  innych  okoli­
cach R osyi. G anią Czeidzego, że n ie zgnió tł 
te j republik i, lecz chciał ją  z jednać d la  
R ządu  Tym czasow ego.

Słowianin prezydentem parlamentu.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Wiedeń. „Sław . K or.1- pow tarza  a rty k u ł 
„N ar. L istów 11, w k tó ry m  Czesi dom agają  się. 
ab y  S iow ianie nie popierali k a n d y d a tu ry  dr. 

1 G rossa n a  p rezy d en ta  Izby posłów . „N ar. 
L is ty 1 zap y tu ją , dlaczego Słowianie nie po­
stawią własnej kandydatury.

NOWE PREZYDYUM CHRZĘŚĆ. SPOŁ.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Wiedeń. Zjednoczenie posłów  chrzęść, spo 
lecznych, k tó rem u  d o tychczas przew odni­
czyli po ko lei posłow ie wedle tu rnusu , w y­
brało  obecnie sta łe  prezydyum . Prezesem  
zo sta ł m arsza łek  G órnej A ustry i p ra ła t H au 
ser. jego  zastępcam i posłow ie F ink  i Sto 
ckler.

Finlandya niezależna ud Rosyi?
Kopenhaga. W  senac ie  fin landzk im  w ygło­

sił sen a to r T ok o i m ow ę, k tó ra  w zbudziła 
ferm ent w R osyi. „D ień11 w yw odzi, że T o ­
koi ze sw oim i s tro n n ik am i dąży  do oder­
w an ia  w ielk iego  k s ię s tw a  od R osyi. W  Hel- 
singforsie w y tw o rzy ła  się ca ła  szkoła p raw ­
nicza, w yw odząca , że z chwilą, carskiej ab ­
d y k a c j i ,  p raw a , p rzysługu jące  cesarzom , 
ja k o  w ielkim  książętom  finlandzkim , prze­
szły  n a  se n a t fin landzki, nie na R ząd  ty m ­
czasow y. Na to  ośw iadczają dzienniki ro­
sy jsk ie , że R ząd  prow izoryczny nie m a ża­
dnego  pełnom ocnictw a do w yrzekania  się 
i to  w  żadnym  punkcie praw  zw ierzełuii- 
czych  narodu  rosyjskiego, zanim  k o n s ty tu ­
a n ta  nie postanow i, ja k  się m a ułożyć s to ­
su n ek  pojedynczych krajów  w  obrębie  p a ń ­
stw a.

Straty angielskie w lotnikach.
Karlsruhe. W  „B asler N achrich ten11 pisze 

pu łkow nik  Egli: Pew ien członek  an g ie l­
skiej Izby niższej podaje, że w  czasie od  1. 
do 25. kw ietn ia  n ie  mniej ja k  319 an g ie l­
skich oficerów - lo tn ików  zostało zab itych  
lub zranionych, albo też zag inęło .

WALKI LOTNICZE W KURLANDYI.
Berlin. B. k o r. U rzędow nie. W  ostatn im  

c /a s ie  ro sy jsk ie  h y d ro p lan y  usiłow ały  kil­
k ak ro tn ie  p rzeszkodzić  działalności naszych 
s ta tk ó w  strażn iczych  p rzy  w ybrzeżu półno­
cnej K urlan d y i. Z tego  pow odu dn. 13 b. m. 
rano  ro sy jsk ą  s tacy ę  lo tniczą Lebara obfi­
cie obrzucono bom bam i.

MILUKOW USTĄPI.
Frankfurt. (— ) „F ran k f. Z tg .:t donosi z 

Sztokholm u, że w iększość ra d y  robotniczej 
domaga się usunięcia Milukowa i zastąpie­
nia go Skobelewein. D latego  Skobelew  pod­
pisyw ał o sta tn ie  o św iadczen ia  ra d y  w spra 
wie polityki zag ran icznej i celów  w ojny.

ZMIANY W FRANCUSKIM SZTABIE 
GENERALNYM.

Paryż. B. k o r. D oniesienie A g. H avasa: 
R ada m inistrów  p o stan o w iła  zam ianow ać 
gen era ła  P e ta in  n acze lnym  w odzem , gene­
ra ła  N h e lle  w yznaczy ła  na kom endan ta  
g ru p y  arm ii i zam ianow ała Fochta. szefem 
sz tabu  genera lnego .

DONIESIENIE FRANCUZÓW.
Wiedeń. K om unika t franc. arm ii w scho­

dniej z 12 b. m.: D nia  12 odpow iedział n ie­
p rzy jac ie l n a  nasze a ta k i gw ałtow nem i 
k o n tra tak am i, pod czas k tó ry c h  udało  mu 
się d o stać  do kilku  row ów , zdoby tych  przez 
nas w czoraj na  S k r a  d i  L e g g e n .  J e ­
d n a k  na  w schód od  teg o  m iejsca zdobyły 
w o j s k a  g r e c k i e ,  idące  w spólnie z 
francuskiem u w  św ie tn ie  w ykonanym  a ta ­
ku , n iep rzy jac ielsk i fo r t k o ło  L j u m n i c a  
i w zięły około 30 jeńców . Serbow ie ze swej 
strony , zysk u jąc  te ren  k ro k  po  k roku  zdo­
by li w zgórze 1824 i posunęli się dalej n a ­
przód n a  D  o  b  r  o  v  o 1 j e. W alka a rty le ­
ry jsk a  trwa- na całym  froncie.

Zakupy koalicyi w Ameryce.
Rotterdam. B. kor. „M orning P o s t11 do­

nosi z W aszyngtonu: O głoszono tli szcze­
gó ły  oo do u rządzenia w spólnego k o m ite tu  
i cen tra ln e j a g e n c ji  d la  dozorow ania w szy­
stk ich  zakupów  ze s trony  koalicy i. L ondyń­
sk i ko m ite t koalicy i będzie podaw ał am e­
rykań sk iem u , czego potrzebuje, a  w tedy ko­
m ite t am ery k ań sk i będzie robił zam ów ienia 
i zaw ierał u k ład y . C en tra lą  d la  w szystkich 
ty ch  czynności m a b y ć  W aszyngton .

U staw a upow ażn ia jąca  p rezy d en ta  do  za­
kazu  Wywozu w  m iarę p o trzeb y  d o  k ra jów  
neu tra lnych , g ran iczących  z N iem cam i, a  
tak że  d o  innych krajowy będzie p rzep row a­
dzoną. P rezy d en t m a tak że  o trzym ać w szel­
k ie  upow ażnien ia  co  d o  żeglugi okrętow ej, 
ab y  m ógł m ieć zawsze do d y sp o zy c ji o sta­
teczną  ilość pojem ności okrętowej, d la  bez­
w arunkow o k o n ieczn jch  w ojskow ych za ła ­
dow ań.

PODWYŻSZENIE STANU WOJSKA 
W Ameryce.

Waszyngton. B. kor. W ilson aprobow ał 
podw yższenie s tan u  w ojska  do stopy  w ojen­
ne j aż do czasu za ła tw ien ia  u s taw y  w ojsko­
w ej. Ze 183.000 ludzi po trzebnj-ch  dla arm ii 
s ta łe j, d o tąd  dostaw iono około 83.000 re ­
k ru ta .

WALKI LOTNICZE.
Wiedeń. K om unikat rosyjski z d n ia  12. 

bm. pow iada m iędzy innem i: W  pobliżu m ia­
steczk a  N alibok, w k ie runku  N ow ogródka, 
w ylądow ał niem iecki s ta te k  pow ietrzny . L o­
tn ików  wzięto do niewoli.

W pobliżu M onasterzysk w idzieli nasi lo­
tn icy , ja k  ok rę t pow ietrzny  „Ilia  M urom ec11 
z w ysokości 3200 m. spad ł, z n ieznanej przy- 
czyny  i zgruebo ta ł się. K om endant, tego  o- 
k rę tu  pow ietrznego, Ł aw ro w oraz załoga, 
złożona z 4 oficerów  i 1 żołnierza, znaleźli 
przy tem  śm ierć.

W  pobliżu S tan isław ow a spadł jed en  z 
naszych apara tów  pow ietrznych i rozbił się 
na drobne szczątki. L otn icy : chorąży Ka- 
czicze i po ruczn ik  Jessin o  zabili sic.

KOMUNIKAT WŁOSKI.
Wiedeń. K om unikat Wioski z 13. bm.: Na 

froncie ju lijsk im  tow arzyszy ła  w niedzielę 
w alkom  a rty le ry jsk im  żyw a działalność lo ­
tn ików . Ju ż  o św icie-przedsięw zięła- n iep rzy­
jac ie lsk a  e sk ad ra  hyd rop lanów  w ypad  po­
w ietrzny  w okolicę dolnej Boczy, obrzuciła 
bombami rozm aite m iejscow ości i spow odo­
w ała ofiary  w po śró d  ludności. Na górnym  
A d ry a ty k u  obustronna działa lność hyd ro ­
planów . N ieprzyjacielskie a p a ra ty  o b rzu ca­
ły w sobotę bom bam i bez rezu lta tu  okolicę 
przy  ujściu P adu .

Nasze ba te ry e  m ary n arsk ie  w zięły zna­
czny udział w z w i ę k s z o n e j  d z i a ł a l ­
n o ś c i  a  r  t  y  1 e r  y  i na froncie w ybrzeża 
S o c z y.

Dn. 14. bm.: N a  froncie t r y d e n c k i m  
toczył się w czoraj p o jedynek  a itj- le iy sk i 
na w yżynie A s i  a  g o .  N ieprzy jacielsk ie  a- 
para-ty lo tn icze u rządzały  w ytrw ale  w yw ia­
dy' w dolini© S u  g  a n  a ; nasza, obrona po­
w ietrzna przedsięw zięła k o n tra ta k i i odrzu­
ciła  je. N ieprzy jacielsk ie oddziały  zostały  
w y p arte  z pod  P anevegg io  (dolina T r  a v  i- 
g  n  o 1 o) i ze zboczy C o s t a  b e 11 a (doli­
na S a n  P e l l e g r i n o j .  Na froncie j u- 
1 i j s  k i ni wzmogło się bom bardow anie. 
N aszą  a rty le ry a  skierow ała g w ałto w n y  o- 
g ień  n a  baterye , linie obronne i c en tra  
d z ia łan ia  n ieprzyjaciela. D oniesiono o po­
żarach  poza nieprzyjacielskiem i p o z y c ja ­
mi. N a  po łudn iow y w schód od G o r y c j i  
w y k o n an y  śm iały  w ypad  naszych patro li 
p rzyniósł n am  około 30 jeńców i dwa, k a ­
rab iny  m aszynow e, o raz  am u n ic ję . D zia­
ła lność lo tn icza  b y ła  w iększa. N ieprzy ja­
cielska eskad ra  rzu ca ła  bonfby. w pobliżu 
A q n i l e  i. Uszkodziła kośció ł i m iejskie 
m uzeum  archeologiczne. N ad średnim  bie­
giem  Boczy zo sta ły  dw a nieprzyjacielskie 
apara ty  zestrzelone w toku św ietnych  w alk.

Z frontów tureckich.
Konstantynopol, li. kor. G łów na k w a te ­

ra ogłasza dn. 14 b. m.: Sześć r o s y j ­
s k i e  h  pułków  konnicy, z 8 b a to n a m i, 
k tó re  na północ od B zirw ankala p rzek roczy ­
ły  D i a ł ę, cofnęły  się przed naszem i zbli- 
żającem i się w ojskam i i un ikając  ro zstrzy ­
gnięcia, p rzesz ły  przez D ialę z pow rotem . 
Gd dn. 11 b. m. R o s y  a n i e  a ta k u ją  bez 
sk u tk u  nasze p o z y c je  na g r a n i c y  p e r- 
s k  i e j. N a innych  fron tach  nie m a nic w a­
żnego.

USUNIĘCIE CZERNOBUSOWA.
Berno. B. ko r. R osyjski w spółpracow nik 

„B undu" donosi: O ficerowie i żołnierze arm ii 
k au k ask ie j w yrazili nieufność wobec kom en­
d an ta  ko rpusu  Ozernobnsow a. k tórego  u su ­
nięto.

KALENDARZ GREGORYAŃSKI W ROSYI.
Berno. B. kor. W edług ..Rus.sk. Słow o" 

zam ierza R ząd Tym czasow y w prow adzić k a ­
lendarz  g regorynuski. R ów nocześnie ogrom ­
na ilość dni św iątecznych ufa być zm niej­
szoną.

f  Dr S tanisław  K arw ow ski.
Ciężką s tra tę  poniosła W ielkopolska. W 

niedzielę po po łudniu  zmarł w Poznaniu śp. 
prof. Dr. S tan isław  K arw ow ski, przeżyw ­
szy la t 69.. B. p. zm arły , znany l zasłużony 
h is to ry k  oraz jed en  z najw ybitn iejszych  
dzia łaczy  k u ltu ra ln y ch  w Poznańskiem  Ind 
osobistością o taczan ą  przez ro daków  na­
szych nad  W artą  głębokim  szacunkiem . P o ­
za zasługam i naukow o - ku ltu ra lnem i od 
szeregu  lat, jak o  prezes po lsk iego  K oła  w 
Kadzie m iejskiej poznańsk iej by ł gorącym  
orędow nikiem  uk rócanych  sta le  praw  Fo­
ków  w  najs ta rsze j sto licy  Polski. Pism a po­
znańskie  pod wrażeniom  zgonu śp. Bt. 
K arw ow skiego  w kró tk ich  n o ta tk ach  dają  
n a  razie  w yraz żalowi, jaki ogarnął ta m ­
tejsze społeczeństw o na w iadom ość o s t r a ­
cie zasłużonego- p a try o ty  - obyw atela , ża­
lowi. k tó ry  głęboko podziela w te j chwili 
cała ojczyzna.

Bohaterowie w polu dają krew i życie, 
a my przynajmniej pożyczajmy pieniądze.
Podpisujmy pożyczkę wojenną!

KOMUNIKAT FRANCUSKI.
Wiedeń. K om unika t francusk i z dn. 14; 

b. nr. godz. 3 po pot.: N a całym  froncie 
zw ykły  ogień a rty le ry jsk i. Dziś rano o d p ar­
liśm y silne n iem ieckie  oddziały w yw iadow ­
cze, k tó re  u siłow ały  zbliżyć się do naszych  
linij, w różnych  m iejscach nu póln. w schód 
ocl V a  u  x a  i 11 o n, n a  zachód od C r  a o n- 
n e, na w zgórzu 108 i koio Sapigneuil. 
W szystk ie  te  a ta k i rozbiły  się zupełnie w 
naszym  ogniu. N ieprzyjaciel doznał cięż­
k ich  s t r a t  i pozostaw i! jeńców  w naszych  
rękach . j

KROMNKA.
Kraków, dnia Iti maja

G alicja, w normalnych czasach stała konsu 
mentka peszteńskiej mąki i węgierskiej słoni­
cy. po zniszczeniach wojennych, rekw izycjach 
i rabunkach rosyjskich zaawansowała nagle w 
czasie wojny na żywicielkę swych sąsiadów. 
Aczkolwiek w Ołomuńcu, jak  to sic przekonali 
liczni w tym roku wycieczkowcy, jada się pięk­
ny przedwojenny chleb i bułki, a. restauracje 
chlubią się .pokaźnymi jadłospisami, przypomi­
nającymi dobre czasy, kraj nasz musi zaopa­
tryw ać teraz morawskie gwarectwa, a gdy w 
K aryntyi mnożyć się zaczyna liczba amatorów 
łąkowej sałaty, kołacze się także o pomoc do 
nowej, a dobrotliwej żywicielki Galicyi. De- 
lcgaci nasi żywnościowi kiwają w W iedniu do­
brotliwie głowami i na wszystko się zgadzają. 
Iro tego wymaga nasza układność i uczynność 
sąsiedzka. Na każdym kroku widzimy takie 
niedołęstwo, taki brak ludzi i zrozumienia po­
trzeb kraju, że dziwić się nie możemy smutnym 
następstwom tego niedołęstwa — nędzy, jaka 
obecnie u nas panuje.

Urząd żywnościowy galicyjski wyżywić mu­
si obecnie, prócz calcj ludności w kraju, armię 
w polu na galicyjskim terenie, k tóra  nic miała 
korzystać ze świadczeń zniszczonego wojną 
kraju, jaik niemniej okręgi wojną zajęte (Armeo" 
Bcreic.h), jakie poza wyżywieniem garnizonów 
galicyjskich, kader i szip.itali. oddano nam do 
aprow izacji. Ponadto jaja, mięso i tłuszcze ma­
sami wywozi się poza granico kraju, w ozem 
głównie współdziała dawny ,.M i 1 o s“, prze­
chrzczony na „ O e z o g "  ( O e s t o r r o i c l i i s c i i e  Z o n -  

tiuleinkaufgesćUscbaft ani Hof 4). odkrywca 
podatności galicyjskiej dla eksportu i jeden z 
głównych czynników systematycznego wygła­
dzania Galicyi.

Sprawę smutnych stosunków żywnościowych 
w kraju trzeba jasno przedstawić, jeżeli nie 
chcemy, ażeby ,,Oezeg“ wraz z towarzyszami 
przy dalszej dotychczasowej gospodarce ogoło­
cił G alicje zupełnie z bydła, opierając się na 
jakiejś fantastycznej statystyce nieznanego au­
tora. która ułatwia niszczycielską w kraju ro­
botę. Dzieje się to w czasie, gdy ta k  wiele mó­
wi się o odbudowie roinictwa. na to tylko, by 
to, co odbudować pragnie Centrala, mogli da­
lej bezkarnie wyniszczać „OezegN i ich towa­
rzysze, (przybyli do nas na gościnne występy. 
Przy tak starsznem wyczerpaniu 30 powiatów

; nie zajętych przez działania wojenne nie si 
j  w stanie podołać nałożonym obowiązkom, zwła 
szcza, że ośm z. nich nie mogą pokryć nawet 
własnych potrzeb. ,

i romiedzy rządem a przedstawicielstwem 
kraju powinien być utizym any ustawiczny kon­
takt. dla prostowania, krętych dróg, na jakie 
wyprowadzają rząd agenci aprowizacyjni, ope­
rujący falszywemi cyframi, bałamucącemi pań­
stwo, a powodującemu' doszczętne wyniszczanie 
i wygłodzenie kraju. Poza organizacjam i za} 
mująeemi się wywozem żywności, konduktorzy 
kolejowi uprawiają wywóz wędlin do Wiednia 
i zachodnich części' kraju, na co winny zwócić 
uwagę odnośne organa na dworcach kolejowych 
tych miejscowości, gdzie odbywa się na. wielką 
skalę p rodukcja  wędlin. Zwracać należy rów­
nież uwagę, na naszych sprzymierzeńców, któ 
rzy nie omijają sposobności wywożenia z Ga­
licyi mięsa i innych artykułów nielegalną 
droga.

Z m iasta.
WIOSNA. Fo wielu tygodniach ciężkich zma­

gań' z upartą zimą zapanowała nareszcie ciepła, 
upajająca wiosna. W czorajszy dzień św. Zofii, 
już prawdziwie wiosenny, przełamał w końcu 
twardy i nieustępliwy tak długo „front1, naszej 
srogiej mrozicieiki i rozpoczął niepodzielne już 
panowanie słońca, zieleni i kwiatów. Na .plan­
tach rozwinęły się wreszcie drzewa i krzewy, 
trawniki uśmiechnięte młodą zielenią, na sa­
dzawce, napełnionej świeżo wodą. pływa z po­
waga para łabędzi. Spodziewać się można jesz­
cze w maju okresu upałów, gdyż dzisiaj już 
mieliśmy w godzinach porannych wysoką, jak 
na połowę maja, tem peraturę: termometr wska­
zywał w cieniu 20 stopni Oelsiusa. Cieszyliby­
śmy się bardzo tak upragnioną wiosną, która 
nawet w mieście ma urok, gdyby nic plaga, 
jaką na ulicach niebrukowanych pociągają za 
sobą suche, słoneczne dni — straszliwe tumany 
kurzu. Przypominamy więc znowu naszym or­
ganom miejskim usunięcie tej plagi...

A P R O W I Z A C Y A  MIAST L  W ubiegłą nie­
dzielę wicepr. miasta J. k . Fedorowicz i K. 
Rolle udali się do namiestnika gen. lir. Huyna, 
aby mu przedstawić krytyczny stan aprowizacji 
Krakowa, który wymownie ilustrują zajścia u- 
liozne w dniach 12, 13 i 14 h. rn, (Równą, troskę 
zarządu m iasta stanowi obecnie sprawa dowozu 
ziemniaków. Gmina miała, zakontraktowaną do- 
stwę ziemniaków na maj z powiatów jarosław ­
skiego. przeworskiego i łańcuckiego. Wysłani 
obecnie do tych powiatów komisyoneizy miej­
skiego Biura aprowizaeyjnego donoszą telegra­
ficznie, że przeważna część ziemniaków prze­
znaczona dla Krakowa z. o s t a l  a /. a r e k w i- 
t o w a n ą  i wysianą pod adresem ekspozytury 
pogranicznej po lic ji w Boguminie w celu zao­
patrzenia zagłębia karwińsko-ostrawskiego; po­
nadto pewną ilość ziemniaków z tych powiatów 
utrzymało starostwo w Chrzanowie dla górne 
ków w zagłębiu krakowskiem. Ostatecznie dla 
Krakowa (pozostała minimalna ilość. Prezydyum 
miasta zabiega, obecnie, by przynajmniej te 
ziemniaki, które pozostaną, po sadzeniu i po­
kryciu miejscowego zapotrzebowania nadesła­
no do Krakowa.

Równocześnie bardzo niepomyślna wiado­
mość nadeszła, od jeneral-gubermitorstwa w 
Lublinie, które zawiadomiło gminę, że przyrze­
czonych w swoim czasie dla Krakowa lOOwago- 
uów ziemniaków, z gmin pogranicznych: Nie- 
Iźwiedź, Michałowice i Iwanite, skąd miasto o- 
:rzymalo już 25 wagonów, n i c  m o ż e  d o- 
' t a r c z  yć, ponieważ zapasy tego artykułu w 
okupacyi austro-węgierskiej zostały wyczerpa­
ne, a  w niektórych powiatach Indtipść cierpi 
lód . Jenerał-gubernatorstwo musi tedy na pod- 
-tawie spisu zapasów zabezpieczyć tc okolice, 
które wogóle tego środka żywności są pozba­
wiono, a później dopiero pozostałą resztą, któ- 
ej prawdopodobnie nie będzie, mogłoby swo­

bodnie dysponować.
Nadzieja na dostawę ziemniaków z Królestwa 

atom zawiodła. Pozostały tylko bardzo skrom­
ne dostawy z powiatów: jarosławskiego, ipiz.e- 
yorakiego i łańcuckiego.. Ziemniaki z tego źró- 
lla otrzymywane będzie gmina dalej sprzeda­
wać wedle rejonów, które z początkiem przy­
szłego tygodnia wejdą w życio. Sprzedaż odby­
wać się będzie na podstawie legitym acji pobo­
ru mąki w okręgu, do którego dana osoba nale­
ży, w- ilości 1 kilo na głowę i tydzień!   Nie
epiej przedstawia się sprawa ziemniaków do 

sadzenia, których Kraków miat otrzymać 20 
cagonow. (>dy ziemniaki te miano z okolicy 
•wieźć dii miasta, okazało się. że c a 1 y z a p a  s 
: e li w y n o s i  z a 1 e d w i e p ół t o r a w a  g o- 
• i a. Osoby, które liczyły na dostawę ziemnia­
ków do sadzenia z tego źródła, spotkał bardzo 
przykry zawód.

Wreszcie wspomnieć trzeba, że z powodu bar­
dzo ograniczonej dostawy mąki przez wojenny 
Zakład obrotu zbożem, biuro aprowizacyjne 
miejskie zostało zniewolono do z a p r z e s t a -  
u i  a s p r z e d a ż y  t e g o  ś r o d k a  ż y w n o 
s c i. Zamiast mąki, sprzedają sklepy miejskie 
pęcak, który jednaka często wprost nie nada­
je się do spożycia, jest to bowiem tylko lepiej 
oczyszczony jęczmień. W najbliższych dniach 
ma nadejść do Galicyi 200 wagonów zboża ru­
muńskiego. Maka z tego zboża zużyta na chleb 
starczy na pewien okres czasu.

Z B I Ó R K A  N A  „ C Z E R W .  K R Z Y Ż . “  Wczoraj 
dnia 14 b. m. popot. odbyło się w sali konfe­
rencyjnej magistratu posiedzenie pełnego ko

mitetu zbiórki „Czerwonego Krzyża11, zapowie­
dzianej na Zielone Święta. Posiedzenie komitetu, 
którego protektorat objęły pani namiestników* 
Huyn i pani prezydentowa Leowa. zagaił prof. 
Dr Julian Nowak, jako reprezentant filii kraj. 
Stów. „Czerwonego Krzyża11 dla. ni. Krakowa 
Obradom przewodniczyła paui prez. Leowa. 
Obowiązki sekretarki sprawowała pna Lucyna 
Sporn. W ydział kraj. Stów. „Czerw. Krzyża" 
reprezentowali: ks. Adam Czartoryski, radca
dworu Horoszkiewicz i prym. W itold Ziembi- 
cki. Na posiedzenie przybyło wiele pań, zna­
nych z działalności humanitarnej, między itme- 
mi Adamowa lir. Tarnowska, małżonka am basa­
dora, Zdzisławowa lir. Tarnowska, jenerałowa 
Nastoupil, Ludmiła Fedorowicz, prezydentowa 
Zoilowa, Ju lia  Hausnerowa, pułkownikowa lir. 
Lamezan, pułkownikowa Dąbrowiecka, pułko­
wnikowa Zielińska, Jidianow a Nowak owa, ma­
jorowa Hartvigowa, kapitanow a Niewiadom­
ska, prez. Celina Sarę, N atalia Kraze, Idalia 
Pawlików sika, M arya Rettingerowa, Tad. Me- 
runowiczowa, Rafałowa Landauowa, Wędry- 
chowska, Wiiktorowa, Stanisławowa lir. Wodzi- 
cka, Zaczkowa, prez. Maryewska. Z ramienia 
wojskowości delegowany -przez c. i k. komendę 
twierdzy kap. Niewiadomski, dalej pp. .(podpuł­
kownik'N ikodem , lekarz sztabowy Dr Baxa, 
kap. Hoffmann, kap. Bauer, lek. pułk. Dr Sofer. 
por. Nowak, inż. Pelczarski, por. Korschan, 
prof. Karol Dawidowski, prof. Paezowski. Ro­
man Kubalski1 i  w. in. Ułożono następujący 
program:

27 n i e d z i e l a )  : Wielki festyn w Parku 
Jordana. W sikład kom itetu wykonawczego we­
szły ipanie: Adamowa br. Tarnowska. Grimmo- 
wa. bar. Rohnowa, Zielińska, Niewiadomska, 
ladeuszow a Merunowiezowa, Marya hr. Miero- 
szewska, panowte: Karol Niewiadomski, kap. 
Bayer, kap. Hoffman, kap. Bauer, mulkom. J a ­
siński, por. Knesek, radca skarb. iSuszuk. pcw. 
Korschan, por. Sandig, por. Blacik, por. Kngel. 
por. Pless, inż. Pelczarski, Henryk Uziemblo, 
prof. Paezowski, Bogacki, Weingriin. Kubalski.

28 (p o n i e d  z i at c k ) : Z b i ó r k  a w k o - 
ś c i ol a c h, zorganizowana przez Sodalicyę 
Maryańską. K o n c e r t ,  na (plantach. Komitet 
wykonawczy: hr. Laniezanowa, pułk. D ąb ru w ie- 
cka. prezydentowa Zoilowa i prof. K arol Da­
widowski. Z b i ó r k a  n a  ' u l i c a c h ,  w k a ­
w i a r n i a c h ,  t e a t r a c h  i k i n a c h .  Wielki 
koncert w kawiarni „Esplanade". koi.u tet w y­
konawczy stanowią panie: Niewiadomska i Me- 
•unowieżowa. Równocześnie o d b ęd z ie  się  zb iór­

ka w  Podgórzu. Komitet W yk o n a w czy  slanowią 
panie: Maryewska, Rolle, Malechowa i Sobo­
lewska.

POŚWIĘCENIE PAMIĄTKOWEJ FIGURA.
W niedzielę w południe odbyło się poświęcenie 
figury Matki Boskiej przy placu Słowiańskim 
i ul. Pędzicliów. F igura ta  postawioną została 
w okresie Rzeczypospolitej krakowskiej przez 
grono obywateli przedmieścia Kicjparz. W roku 
18(15 burza zniszczyła posąg, ludność miejsco­
wa. wkrótce się jednak postarała o jego ivst.au- 
racyą i' juzy wrócenie do pierwotnego stanu. 
W roku 1897 ponownie statuę odrestaurowano. 
Przez ostatnich lal dwadzieścia figura M. Bo 
skiej została poważnie uszkodzoną i oszpeco­
ną. co przykro raziło zarówno ze w zględów 
religijnych, jak  1 estetycznych. W tej s\ uiaey-i 
obywatel i radca miejski dzielnicy KI opar z, p. 
Milusiński, postanowił własnym kosztem we­
dług dotychczasowego wzoru postawić nową fi­
gurę, której ustawienie w bieżącym roku prze­
prowadzono. W niedzielę odbyło się uroczy­
ste poświęcenie, którego w obecności licznych 

wiernych dokonał ks. prepuzyt Dr Kulinowsiki. 
Statua Matki Boskiej na K lepam i otaczana 
jest przez miejscową ludność szczególnym pie­
tyzmem, zwłaszcza w miesiącu maju odbywają 
się tam  wspólne modlitwy i śpiewy nabożno.

JAK TO NA WOJENCE ŁADNIE, dowie się 
publiczność krakow ska z jutrzejszej premiery 
w teatrze ludowym. Komedya pod powyższym 
tytułem, napisana przez znanego dziennikarza 
i legionistę, p. W. Horowlcza, przedstawia obe­
tnę stosunku krakowskiego „hinterlanclu11, z ea- 

lym aparatem  ogonków, reklamowanych ui zędni- 
ków i t. p. Główną treść stanowią zbyt dzisiaj 
częste lekkomyślne nawiązywania znajomości 
przez płeć piękną z przedstawicielami zbrojne­
go Marsa.

WYKŁADY O CHOROBACH WENERYCZ
NYCH, zorganizowane na wzór wykładów ze­
szłorocznych przez wydział lekarski Uniwersy­
tetu Jagiell. w ramach powszechnych w ykła­
dów uniwersyteckich, rozpoczną się we czwar­
tek dn. 17 b. in. o godz. 3 popot. wykładem 
wyłącznie dla dorosłych mężczyzn wszelkich 
stanów i zawodów, wygłoszonym przez Dr Ui. 
W altera, kierownika oddziału szpitala św. Ła­
zarza. W ykład ten, jak i wszystkie następne, 
odbędzie się w sali Kopernika w Collegium No- 
vum (uniwersytet przy plantach) na li piętrze. 
Wstęp na wykład bezpłatny.

Z OGNISKA NAUCZYCIELSKIEGO. Zwy­
czajne walne zebranie członków Ogniska, k ra ­
kowskiego odbędzie się w sobotę dn. 19 b. ni. 
o godz. 5 i pół wieczorem w sali Ogniska, Ry 
nek 29. W razie braku kompletu odbędz ie  się 
zebranie w godzinę później bez względu na 
liczbę obecnych członków.

ROZDANIE NAGRÓD w Stów. św. Zyty za 
długoletnią służbę odbędzie się dnia 17 b. m. 
o godz. 4 popoł. w sali hotelu Saskiego, ul. św. 
Jana..

KUFRY, WALIZY, TORBY, NESESERY,
TOREBKI damskie @ PORTMOLETKi ę PORTFELE PAPlEPOŚNICE, 
TORBY na akta (§ KASETKI z przyborami do paznogei @ „MANICURE",

WICSENNY k r a w a t y  ę  r ę k a w i c z k i  ®  p o ń c z o c h y  ® s k a r p e t k i  & p a r a s o l e .

P k A m U K E  
TOWARY 

NA SEZON Anastaz) mm
Kraków, FLORYANSKA L. 1 7 .

Naklartena W ydawnictwa „Gloeu Narodu“ Sp. z ogr, odp. — Redaktor odpowiedzialny i naczelny id o m a n z y ń ; D rukanda Narodu" w Krakowie pod zarządem Romana Ferka.


